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Życzymy przyjemnej lektury! 
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Słowo od redakcji 

Drodzy Czytelnicy! 

  W naszym LO cały czas się duz o dzieje, co jest wspaniałe, bo kaz dy ma szansę 

znalez c  cos  dla siebie, zainspirowac  się do działania, zdobyc  nowe dos wiadczenia, zain-

teresowania lub cel w z yciu.  

Od 16 listopada 2023 nasze CLXIII Liceum Ogólnokształcące zyskało  

imię Czesława Niemena.  

             Aktualnie najwaz niejszy temat szkolnych korytarzy, to termin zmiany siedziby  

- z pewnych z ro deł wiemy, z e wszystko jest zgodnie z planem działania i mamy szansę 

na rozpoczęcie nowego etapu w z yciu liceum w nowym „M4” juz  naprawdę niedługo.  

             Wspo lnie z Biblioteką Publiczną w dzielnicy Wesoła zrobilis my symulację 

„Przeprowadzki” pod koniec paz dziernika i juz  wstępnie wiemy, czego moz emy się spo-

dziewac  i jak się przygotowac  do tego przedsięwzięcia. Mamy listę rzeczy „do zabrania”, 

dwa nowe podcasty, ciekawy artykuł o biologicznych znaleziskach w okolicach nowej 

siedziby i wspomnienia z wyjątkowej premiery spektaklu „Kolorowy ptak”  

z naszymi uczniami w rolach gło wnych.  

             Ponad to czytając grudniowe wydanie moz ecie  dowiedziec  się o tym, czym jest 

hospicjum domowe i jak waz ną rolę pełnią wolontariusze, kim byli lisowczycy i jak wiele 

było zamacho w na z ycie pewnego człowieka z gorącej wyspy. Dla miłos niko w podro z o-

wania „polecajka” do odwiedzenia greckiej wyspy z niezwykłym lotniskiem lub 

„Przygoda z L”, czyli o tym, jak waz na jest dobra szkoła nauki jazdy.  Serdecznie poleca-

my dział recenzji filmowych i ksiąz kowych, a w wolnej chwili zachęcamy dla odmiany do 

„wykres lanki”. 

           Kochani przed nami kilka chwil wytchnienia i juz  za moment Nowy Rok i początek 

II po łrocza...  

Składamy naszym Czytelnikom najserdeczniejsze z yczenia zdrowych,  

spokojnych S wiąt Boz ego Narodzenia w gronie najbliz szych,  

a w Nowym Roku zdrowia, z yczliwos ci,  

uwaz nos ci na nas samych i nasze otoczenie. 

Redakcja „Licealnika”   

wraz z opiekunami Magdaleną Dworzyn ską i  Anitą Kucin ską 
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   TEMAT NUMERU 

                                  

O TYM SIĘ MÓWI 

            „Przeprowadzka” – projekt edukacyjny Biblio-

teki Publicznej w Dzielnicy Wesoła m.st. Warszawy 

powstał na bazie obserwacji z ycia CLXIII Liceum Ogo l-

nokształcącego w Wesołej. Justyna Kwiatkowska, 

autorka pomysłu, zajęła się koordynacją, promocją, 

pozyskaniem funduszy i ewaluacją. Działania i sytua-

cje zostały zaprojektowane wspo lnie z Magdaleną 

Dworzyńską z liceum. Projekt przeznaczony dla  

społecznos ci szkolnej powstał po to, aby zatrzymac  

się na chwilę …, podjąc  refleksję dotyczącą przeszłos ci 

i przyszłos ci, marzen , plano w, zadac  pytania w tak 

waz nym momencie dla szkoły, jakim jest jej przepro-

wadzka. 

           Celem przedsięwzięcia było ro wniez  włączanie 

oraz wspieranie zaangaz owania ucznio w i nauczycieli  

liceum w konteks cie przeprowadzki i wyboru Patro-

na. Zaproponowane zostały warsztaty literackie,  

Plany-Marzenia, przyrodnicze i podcasterskie. 

           Nasze działania zakładały takz e podjęcie dialogu 

z dziedzictwem kulturowym. W projekcie była  

to two rczos c  Czesława Niemena - przyszłego Patrona 

szkoły, wybranego przez jej społecznos c . Wiedzę  

o Patronie chcielis my pogłębic  w sposo b two rczy, 

zgodny z zainteresowaniami ucznio w. Wsparlis my 

ucznio w w działaniu teatralnym, plastycznym i podca-

sterskim. 

          Do realizacji działan  projektowych zaprosilis my 

nauczycieli liceum. Magdalena Dworzyńska była  

odpowiedzialna za koordynację ze strony szkoły  

oraz za prowadzenie grupy podcasterskiej, Beata 

Bielska-Karwot – za grupę plastyczną, Iwona Lipska 

– za warsztaty Plany-Marzenia, Katarzyna Deptuła – 

za warsztaty literackie, Sława Chodacka-Marciniak 

czuwała nad grupą teatralną, Anna Woroniecka  

i Małgorzata Maciążek sprawowały opiekę nad  

grupą przyrodniczą. A wszystko to „spinała” autorka 

projektu – Justyna Kwiatkowska z Biblioteki Pu-

blicznej. Podziękowania nalez ą się Izabeli Nowackiej 

– dyrektor licem, kto ra znalazła miejsce w napiętym 

grafiku szkoły dla tak rozbudowanych działan . 

           Najwczes niej zaczęła pracowac  grupa podca-

sterska i ona tez  najpo z niej zakon czyła swoją pracę. 

Do ostatniego momentu trwały poprawki i montaz  
podcasto w. Podcasterzy byli wszędzie podczas 

„Przeprowadzki”, dokumentowali projekt, nagrywali 

ciekawe sondy, zadawali duz o pytan . W rezultacie  

powstały dwa podcasty: „Przeprowadzka” 

i „Mam, tak samo jak ty”. Moz na ich posłu-

chac  na kanale Coolturalna Wesoła 163.     

          Grupę teatralną związaną po częs ci  

z ko łkiem teatralnym w szkole zaprosili-

s my do Klubu Kos ciuszkowca na trzydniowe warszta-

ty. Uczniowie mieli okazję pracowac  na deskach sceny 

teatralnej. Studio Teatralne Julii Kotarskiej, kto re 

wspo łpracowało z nami w tym zadaniu, zadbało  

o profesjonalizm: scenografię, wizualizacje, kostiumy, 

s wiatło, muzykę. Efektem tego działania był niedziel-

ny spektakl o Czesławie Niemenie “Kolorowy ptak”  

w Klubie Kos ciuszkowca na Placu Wojska Polskiego. 

          Dzien , w kto rym odbyło się najwięcej zajęc   

nazwalis my Dniem projektowym „Przeprowadzka”  

  

„PRZEPROWADZKA” 
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   TEMAT NUMERU 

                                  

O TYM SIĘ MÓWI 

był to czwartek, 

26.10.2023.  

Przez kilka godzin 

działała Otwarta 

Pracownia Plastycz-

na, gdzie młodziez  

tworzyła kompozy-

cje plastyczne  

do muzyki, piose-

nek Czesława Niemena. Beata Bielska-Karwot wyko-

nała ogrom pracy. Warsztaty były poprzedzone wpro-

wadzeniem w temat, a grupa plastyczna  spotykała  

się jeszcze wiele razy. Czekamy na wystawę, pewnie 

juz  w nowym  

budynku. 

W tym samym 

dniu rozpoczęła 

działanie grupa z 

kl. I D. Przyrodni-

cy wzięli udział w 

spacerze i warsz-

tatach z bioloz ką 

Dorotą Wron ską - 

prezeską Fundacji Działan  Lokalnych Pobliz e. Pod  

jej okiem obserwowali, fotografowali (ro wniez  mikro-

skopem) przyrodę sąsiadującą z nowym budynkiem 

szkoły. Na podstawie dokumentacji, kto rą zgromadzi-

li, powstał artykuł do “Licealnika”. Tekst i zdjęcia 

przygotowała młodziez , merytoryczną konsultację 

zawdzięczamy prowadzącej warsztaty, redakcję  

i korektę wykonała koordynatorka projektu z biblio-

teki. 

           Nad planami szkoły pracowali uczniowie z kilku 

klas na warsztatach Plany-Marzenia. Młodziez  miała 

okres lic  rzeczy, kto re według nich są warte zabrania 

w nowe miejsce. Dyskutowali o tym, czego zabierac  

nie chcą. Efektem zajęc  było poznanie potrzeb i pomy-

sło w ucznio w. Pokazany plan architektoniczny szkoły 

zrobił wraz enie na uczniach, słychac  to dobrze  

w podcas cie. Brawa dla  podcastero w za s wietną rela-

cję! 

          Warsztaty literackie 

odbyły się w listopadzie. 

Punktem wyjs cia były teksty 

poetyckie Stanisława Baran -

czaka i Wisławy Szymbor-

skiej. Uczniowie interpreto-

wali wiersze, dyskutowali 

m.in. o tym jaką rolę w z yciu 

człowieka mogą odgrywac  

rzeczy. Rozmawiali o tym, co symbolicznie moz e 

oznaczac  przeprowa-dzka. Młodziez  odnosiła się do 

dos wiadczen , opisała uczucia i emocje, kto re zazwy-

czaj towarzyszą ludziom podczas przeprowadzki 

(niepoko j i zmęczenie, ekscytacja i nadzieja). 

         Z ywa dyskusja dotyczyła wartos ci, kto re chcieli-

by zabrac  ze sobą po przeprowadzce (gło wnie: dobre 

wspomnienia, znajomos ci, zapał do pracy) oraz zosta-

wic  za sobą (stres, s cisk, brak przestrzeni). 

        Uczniowie chcieliby kontynuowac  w nowej szkole 

wspo lne projekty (nie okres lili jakie), ale tez   Mikołaj-

ki, spotkania klasowe, s wiąteczne - utrzymanie wspo l-

noty i dobrej atmosfery. Są zainteresowani nowymi 

inicjatywami związanymi z Patronem.  

           W pracy grupowej młodziez  stworzyła własne 

teksty. Inspiracją do nich były wylosowane przedmio-

ty i poezja. Powstał tez  plakat – manifest, na kto rym 

młodziez  okres la waz ne dla nich wartos ci. 

W projekcie wzięło udział ok. 300 ucznio w. 

             

„PRZEPROWADZKA” 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

            

Na mnie oddziałało szczególnie słowo 

„braterstwo”. Zostaję z nim po tym projekcie. 

Dziękuję całej społeczności szkolnej za życzliwość 

i wielkie zaangażowanie. Dużo się nauczyłam  

w trakcie tego projektu i mam nadzieję, że każdy 

uczestnik wyniósł coś ciekawego dla siebie. 

Justyna Kwiatkowska  

Biblioteka Publiczna w Wesołej 
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Projekt ''Przeprowadzka'' Biblioteki Publicznej  

w Dzielnicy Wesoła m.st. Warszawy.  

Partnerami projektu są  

CLXIII Liceum Ogólnokształcące w Warszawie,  

1 Warszawska Brygada Pancerna  

i Klub Kościuszkowca.  

Współpracowali z nami w projekcie:  

Studio Teatralne Julii Kotarskiej, Fundacja  

Działań Lokalnych Pobliże, Torba reportera  

i podcastera. 

Projekt finansowany przez  

Miasto Stołeczne Warszawa. 

„PRZEPROWADZKA” 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

            Klasa 1D o profilu biologiczno-
chemiczno-angielskim z 163 Liceum Ogólno-
kształcącego w Warszawie wzięła udział  
w projekcie „Przeprowadzka”. Prowadziliśmy 
obserwacje fauny i flory w lesie otaczającym 
nową siedzibę szkoły na osiedlu Groszówka. 
Chcieliśmy poznać przyrodę, z którą będzie-
my wkrótce sąsiadować. Wybraliśmy się tam 
26 października 2023 r. Obserwowaliśmy 
przyrodę w dwóch punktach - w pobliżu szko-
ły  oraz w samym lesie. 

                 KRÓLE-
STWO GRZYBÓW 

            W czasie 
spaceru zaobser-
wowalis my 10 ro z -
nych grzybo w.  
Na glebie więk-
szos c  stanowiły 
grzyby owocniko-
we: podgrzybek, 
mas lak, liso wka 
pomaran czowa,  
muchomor  
czerwieniejący, 
muchomor  
czerwony oraz 
grzyb podobny  

do muchomora zielo-
nawego zwanego  

sromotnikowym.  W naszym zbiorze było więcej grzy-
bo w trujących niz  jadalnych. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Na pniach i rozkładającym się drewnie znalez lis my 
krowiaka podwiniętego, opien ki i grzyby z rodziny 
z agwiowa-
tych, kto re 
potocznie 
są nazywa-
ne hubami. 
Jedno zna-
lezisko  
było szcze-
go lnie cie-
kawe.  
Pniarek 
brzozowy 
rozkłada 
drewno brzozy w taki sposo b, z e rozpada się ono na 
szes cienne kostki.  

 

Rurki i blaszki  
na spodzie owoc-
nika grzyba  
to struktury za 
pomocą kto rych 
uwalniane  
są zarodniki.  

„PRZEPROWADZKA” 

ARTYKUŁ GRUPY PRZYRODNICZEJ  

Budynek nowej szkoły  

Las w pobliżu szkoły  

Podgrzybek  

(rodzaj Xerocomus)                     
Muchomor czerwony  
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Nieoznaczony 
organizm na  
korze martwego 
pnia sosny. 
Prawdopodobnie 
s luzowiec. 

        Zaobserwo-
walis my ro wniez  
4 gatunki poro-
sto w: złotorost 
s cienny, złoto-
rost wieloowoc-

nikowy, chrobotek reniferowy oraz mąklik otrębiasty. 
Ten ostatni trochę nas zdziwił, oznacza bowiem bar-
dzo czyste powietrze. Najprawdopodobniej ro sł  
w koronie wysokiego drzewa, gdzie dociera mniej za-
nieczyszczen  i spadł razem z gałęzią. 

KRÓLESTWO ROŚLIN 

         Gatunki ros lin, kto re spotkalis my w lesie 
przy naszej nowej szkole: sosna zwyczajna  
– gatunek drzewa z rodziny sosnowatych. Wystę-
puje w Europie i Azji. Ros nie w siedliskach  
suchych, wilgotnych i podmokłych.  

 

Sosna  
zwyczajna  
to gatunek 
drzewa naj-
chętniej sadzo-
ny przez czło-
wieka.  W oko-
licy nowego 
budynku li-
ceum  stopnio-
wo ustępuje 
miejsca dębom, 
kto re ws ro d 
młodych 
drzew stano-
wią większos c .  

                                                       

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  dąb szypułkowy – gatunek z rodziny bukowatych. 
Występuje naturalnie niemal w całej Europie, Azji 
oraz  na Kaukazie. 

          

 

brzoza brodaw-
kowata – gatunek 
drzewa z rodziny 
brzozowatych. Wy-
stępuje w chłod-
nych rejonach Azji 
oraz w Europie i 
Afryce Po łnocnej. 
Mało wymagające 
drzewo.  

 

 

 

leszczyna – gatunek krzewu nalez ącego do rodziny 
brzozowatych. Występuje dziko w całej Europie oraz 
w Azji Mniejszej. 

klon zwyczajny – gatunek ros liny z rodziny mydlen -
cowatych, pospolity w Polsce. Występuje naturalnie w 
Europie. 

„PRZEPROWADZKA” 

ARTYKUŁ GRUPY PRZYRODNICZEJ  

Dąb szypułkowy - 
gatunek rodzimy                 

Dąb czerwonolistny  

- gatunek inwazyjny   
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Skrzynka lęgowa 

na klonie zwyczaj-

nym         

 

 

 

 

 

 

 

 

mech – gromada ros lin telomowych, obejmująca małe 
osiągające od 1 do 10 cm wysokos ci organizmy. Ob-
serwacje mikroskopowe wskazują, z e nasz okaz to 
gajnik ls niący. 

pokrzywa  
zwyczajna –  
gatunek ros liny  
z rodziny pokrzywowa-
tych. Występuje niemal 
wszędzie na s wiecie. 
Jest ros liną parzącą, ale 
nie szkodzącą zdrowiu.  
Jest ziołem leczniczym. 
Z jej wło kien moz na 
łatwo zrobic  sznurek. 

babka zwyczajna – gatunek ros liny nalez ący do ro-

s lin babkowatych. Pochodzi z Europy, ale jako gatu-

nek rozwleczony rozprzestrzenił się takz e na innych 

kontynentach. 

jarząb pospolity – gatunek ros liny wieloletniej, nale-

z ący do rodziny ro z owatych. Występuje w Europie  

i Azji. W Polsce pospolity na całym obszarze. 

barwinek pospolity – gatunek ros liny nalez ący do 

rodziny toinowatych. Bywa hodowany w ogrodach, 

ale w Europie ros nie ro wniez  dziko. 

wrzos zwyczajny – gatunek ros liny z rodziny wrzo-

sowatych. Występuje w Europie, Azji i Afryce.  

   robinia pseudoakacja – to rodzaj drzew i krzewo w, 
nalez ących do rodziny bobowatych. Występuje w 
Afryce, Europie, oraz w strefie tropikalnej i subtropi-
kalnej całego s wiata. 

 

„PRZEPROWADZKA” 

ARTYKUŁ GRUPY PRZYRODNICZEJ  

Fragmenty ros lin w powiększeniu  
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Gło wnymi gatunkami lasotwo rczymi są sosny, dęby, 
brzozy oraz klony. Jest to las mieszany, ale ws ro d  
ros lin zielnych znalazły się gatunki typowe dla ludz-
kich osiedli. 

KRÓLESTWO ZWIERZĄT 

         Podczas nasze-
go spaceru po lesie 
zaobserwowalis my 
ro z ne gatunki pta-
ko w m.in.: so jki, si-
korki modraszki, 
sroki, wronę siwą. 

 

So jka – ptak silnie 
związany z dębami, u 
nas liczny. Umie nas la-
dowac  głosy innych 
zwierząt. 

           

 

          Pięknym dowodem działalnos ci wron był owoc 
orzecha włoskiego lez ący na 
s cio łce sosnowego lasu. Zrzu-
canie orzecho w z duz ej wyso-
kos ci to sposo b na ich rozłupa-
nie, ale upuszczenie go na 
miękką s cio łkę było niemą-
drym pomysłem młodego za-
pewne ptaka.Orzech włoski to 
przysmak dla wron, ale dobranie się do niego wymaga 
sporo sprytu. Tu - poraz ka. 

          Opro cz ptako w widzielis my takz e zwierzęta  
les ne – wiewio rki oraz s lady z erowania dziko w.  
Naszym najciekawszym znaleziskiem był fragment 
z uchwy dzika., kto ra została zebrana z zachowaniem 
zasad higieny. Przed zdjęciami w powiększeniu zosta-
ła zhigienizowana za pomocą kąpieli w roztworze  
z podchlorynu sodu, a następnie wypraz enia w temp. 
220 oC 

Spos ro d bezkręgowco w widzielis my: dz dz ownice 
(piers cienice), stonogi (skorupiaki), s limaki wstęz yki 

ogrodowe (mięczaki). Są to zwierzęta mało okazałe, 
ale waz ne, bo stanowiące bazę pokarmową dla lubia-
nych przez nas ssako w i ptako w. 

Stonoga murowa - lądowy skorupiak, pokarm 
wielu ptako w. 
W okresach 
głodu był jada-
ny ro wniez  
przez ludzi  
w postaci zupy.  

 

 

       

„PRZEPROWADZKA” 

ARTYKUŁ GRUPY PRZYRODNICZEJ  
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

           Wyjątkowo urodziwym bezkręgowcem był z uk 

les ny. Jest to ros linoz erca pracowicie gromadzący za-

pasy zbutwiałych lis ci w długich podziemnych koryta-

rzach. Dzięki niemu 

procesy glebotwo rcze 

bardzo przys pieszają.  

O tej porze roku z uki 

szukają schronienia  

na zimę. Z yczymy im 

długiego i miłego snu.  

PODSUMOWANIE 

          Poro wnując starą i nową szkołę przewidujemy, 

z e w tej nowej będzie ciszej i spokojniej. Nie tylko dla-

tego, z e otacza ją las, ale takz e dlatego z e nie będzie-

my stłoczeni z młodszymi klasami. Naszym zdaniem 

będzie to szkoła bardziej atrakcyjna i byc  moz e dzięki 

temu jeszcze zwiększy się jej poziom. Niepokoi nas 

trochę to, czy nie ucierpi na tym przyroda, jes li będzie 

nas tam bardzo duz o i pojawią się samochody oraz 

s mieci. Warto więc byłoby pomys lec  z wyprzedze-

niem – jak temu zaradzic . 

Praca zbiorowa (tekst i zdjęcia) ucznio w 

klasy 1D 163 LO  pod kierunkiem  mgr biol. 

Doroty Wron skiej, 

redakcja Justyna Kwiatkowska  (Biblioteka 

Publiczna w Wesołej) 

Warsztaty przyrodnicze odbyły się w ramach 

projektu „Przeprowadzka” realizowanego 

przez Bibliotekę Publiczną                                  

w Dzielnicy Wesoła m.st. Warszawy. 

Partnerzy projektu: CLXIII Liceum Ogólno-

kształcące w Warszawie, Klub Kościuszkow-

ca i 1. Warszawska Brygada Pancerna. 

Współpracują z nami: Studio Teatralne Julii 

Kotarskiej, Fundacja Działań Lokalnych Po-

bliże, Torba reportera i podcastera. 

Projekt jest finansowany przez  

Miasto Stołeczne Warszawa. 

 

„PRZEPROWADZKA” 

ARTYKUŁ GRUPY PRZYRODNICZEJ  
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          XX-lecie wolontariatu przy Klimatycznej 

O TYM SIĘ MÓWI 

 

Hospicjum Domowe  

 - warto byc  wolontariuszem 

            16.11 gościliśmy pana Karola Koebera,  
dyrektora Ośrodka Hospicjum Domowego 
Zgromadzenia Księży Marianów oraz pana  
Michała Rumińskiego, przedstawiciela perso-
nelu medycznego. Spotkanie odbyło się z oka-
zji obchodów 20-lecia wolontariatu na Klima-
tycznej. Panowie przyjechali do uczniów szko-
ły podstawowej oraz liceum, aby przekazać 
informacje dotyczące pracy w hospicjum.   
        Os rodek hospicjum domowego liczy około 70 
oso b personelu, 100 wolontariuszy, a zajmuje się 
ponad 260 pacjentami miesięcznie i ponad 1000 
rocznie, a zarządza nim tylko jedna osoba bez  
zastępcy. Do kaz dego pacjenta co najmniej trzy 
razy w tygodniu przyjez dz a opieka pielęgniarska 
oraz co najmniej dwa razy w miesiącu opieka  
lekarska. Pacjentom przysługuje moz liwos c   
nieodpłatnego wynajęcia sprzętu medycznego 
oraz wsparcie psychologiczne i duchowe, co waz -
ne - ro wniez  dla rodziny pacjenta. Na wsparcie 
hospicjum mogą liczyc  mieszkan cy Warszawy  
i okolic, oddalonych nawet 30km od stolicy.  
           Panowie opowiedzieli nam, z e osoby decy-
dujące się na pracę lub wolontariat w hospicjum  
bardzo mogą liczyc  na z yczliwos c  i wsparcie 
wspo łpracowniko w – to oni tworzą atmosferę 
tego miejsca. W hospicjum stacjonarnym i domo-
wym dba się o relacje, poczucie bezpieczen stwa 
pacjento w, ich rodzin i pracowniko w, wolonta-
riuszy. Dzięki temu dyrektor hospicjum czerpie 
inspirację i siłę do pracy. 
            No włas nie, co to hospicjum domowe? Jest 
to placo wka, kto ra najczęs ciej zajmuje się pacjen-
tami chorymi na nowotwory, ale nie tylko. Pan 
Michał wytłumaczył uczestnikom spotkania, kto -
rzy pacjenci mogą skorzystac  z pomocy hospi-
cjum. Przekazał nam ro wniez  bardzo waz ną ideę, 
kto rą hospicjum pragnie przywro cic : osoby star-
sze, chore wolą odejs c  w spokojnych warunkach 
domowych przy bliskich im osobach, niz  w smut-
nym szpitalu. Dlatego włas nie hospicjum domo-

we to moz liwos c , kto rą warto rozwaz yc , gdy bli-
ska nam osoba cierpi z powodu choroby, ale nie 
chce trafic  do szpitala.   
           W czasie naszego spotkania padło stwier-
dzenie, z e nalez y dbac  o zdrowie psychiczne. Pan  
dyrektor został zapytany, jak bardzo jego praca 
wpływa na jego z ycie oraz jak radzic  sobie ze 
stresem wiąz ącym się z tym zawodem. Odpo-
wiedz  była dos c  oczywista. Funkcja dyrektora to 
bardzo odpowiedzialna praca, a zdaniem pana 
Karola Koebera najlepszym sposobem jest nie 
przynoszenie pracy do domu, by włas nie w zaci-
szu domowym mo c skupic  się wyłącznie na sobie 
i swoich bliskich. W ten sposo b choc by na chwilę 
zapomnimy o stresie związanym z pracą.  Poza 
tym warto uprawiac  sport i miec  hobby. 
           Dowiedzielis my się, z e kaz dy moz e zostac  

wolontariuszem. Po uzupełnieniu specjalnego 

kwestionariusza osoba zdecydowana na wolonta-

riat spotyka się z koordynatorem wolontariuszy 
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          XX-lecie wolontariatu przy Klimatycznej 

O TYM SIĘ MÓWI 

 

Hospicjum Domowe  

 - warto byc  wolontariuszem 

 i psychologiem hospicjum, i rozmawia o tym, czym 
chciałaby się zajmowac . Warto wiedziec , z e nawet 
najmniejsza pomoc w postaci zrobienia laurki wywoła 
us miech na twarzach pacjento w. Panowie wielokrot-
nie mo wili, z e opieka nad chorym pacjentem, to cięz ka 
praca, zdecydowanie nie dla jednej osoby. Dlatego 
włas nie są takz e wolontariusze, kto rzy potrafią opie-
kowac  się chorymi i mogą na trochę zastąpic  opieku-
na, by ten mo gł odpocząc , wyjs c  z domu i nie martwic  
się, by potem z nową siłą wro cic  do pomocy swojemu 
bliskiemu. Poza tym wolontariusze pomagają w hospi-
cjum np.  jako osoby wspierające chorych, kierowcy, 
kwestujący (zbierają datki na działanie hospicjum), 
osoby wysyłające pocztę. Nalez y pamiętac , z e wolon-
tariuszem w hospicjum moz na zostac  po ukon czeniu 
18 roku z ycia. Kaz dy nowy wolontariusz przechodzi 
specjalne szkolenie przygotowujące go do tego zada-
nia.   
             Uczniowie ze szkoły podstawowej pod koniec 
spotkania zapytali, co dzieje się ze zwierzętami zmar-
łych pacjento w. Wyjas niono nam, z e często te zwie-
rzęta zostają u rodziny pacjento w, lecz jez eli nie ma 
kto ich przygarnąc , trafiają do schronisk. Była taka 
sytuacja, w kto rej kolez anka naszych gos ci przygarnę-
ła osieroconego psa.  
           Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 385  
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego i CLXIII Liceum 
Ogólnokształcącego systematycznie wspierają 
działania hospicjum.  
 
          Wszystkich ucznio w chętnych do niesienia po-
mocy potrzebującym serdecznie zapraszamy do dołą-
czenia do  Wolontariatu w 163 Liceum Ogo lnokształ-
cącym. Wystarczy odwiedzic  szkolną bibliotekę i zgło-
sic  się, a potem juz  tylko działac .  
         12 grudnia połączone siły wolontariuszy ze Szko-
ły Podstawowej nr 385 im. Marszałka Jo zefa Piłsud-
skiego i CLXIII Liceum Ogo lnokształcącego  zorganizo-
wały charytatywną kawiarenkę gofrową w ramach 
projektu Ochotnicy Warszawiacy „Warszawskie part-
nerstwa dla wolontariatu.” Projekt finansuje Miasto 
Stołeczne Warszawa. Zainteresowanie kawiarenką 
przeszło najs mielsze oczekiwania organizatoro w - 

dzięki zaangaz owaniu całej społecznos ci szkolnej 
zgromadzonej przy Klimatycznej i działających  
z ogromnym pos więceniem wolontariuszy udało się 
zebrac  2 133zł, kto re zasilą puszkę WOS P. 
 
 

     Weronika Dąbrowska  2b 

Hospicjum Domowe  

 - warto byc  wolontariuszem 
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   DZIAŁ O TEMATYCE HISTORYCZNEJ 

BLIŻEJ PRZESZŁOŚCI 

Bandycka jazda Korony Polskiej  

            Lisowczycy swojego czasu byli najszyb-

szą i najbardziej skuteczną jazdą w całej Euro-

pie, dorównywali oni nawet samym Tatarom. 

Zdobyli wielką sławę i zasłużyli się dla Rze-

czypospolitej.            

Aleksander Józef Lisowski 

           Chcąc opowiedziec  o lisowczykach trzeba zacząc  

od ich dowo dcy, wybitnego wodza Aleksandra Lisow-

skiego. Walczył w wielu bitwach i po ro z nych stronach 

konflikto w. Przykładem jest pierwsza pewna informa-

cja o nim, kto rą jest fakt, z e Jo zef walczył w wojnie  

z Mołdawią w 1599 przeciwko swoim rodakom.  

Jednak, gdy tylko konflikt odwro cił się na korzys c  Rze-

czypospolitej, przyłączył się on do wojsk Jana Zamoy-

skiego. Następnie po zakon czeniu tej wojny wro cił  

do kraju. Tam dołączył do chorągwi husarskiej, z kto rą 

wyruszył na front do Inflant, gdzie w stopniu porucz-

nika walczył m.in. pod Kircholmem. Jednak juz  w 1604 

stanął na czele konfederacji z ołnierzy, kto rzy zbunto-

wali się z powodu niewypłacenia z ołdu, przez co po z -

niej ukarano go banicją. Nigdy jednak jej nie wykonał. 

Wręcz przeciwnie bowiem kolejnym punktem jego 

kariery było uczestnictwo w rokoszu Zebrzydowskie-

go. Tak więc Aleksander juz  od początku swojej  

kariery był bardzo niezalez ny i niesubordynowany,  

co przeszło po z niej na oddział, kto ry stworzył.  

           Następnym konfliktem, w kto ry się zaangaz ował 

były dymitriady, w kto rych Dymitr Samozwaniec na 

czele wojsk Rzeczypospolitej starał się zdobyc  władzę  

w Rosji. Gdy wyruszył on na tereny Rusi jego oddział 

liczył 200 z ołnierzy, a dwa lata po z niej było to 5 tysię-

cy zbrojnych, z kto rymi palił i grabił wielkie obszary 

Rosji. Gdy juz  utworzył oddziały lisowczyko w, to nie 

było mu dane długo nimi dowodzic . Choc  poprowadził 

ich na wiele epickich wypraw i  na przykład dotarł  

z lisowczykami az  nad Morze Białe, to zmarł juz  1616 

roku w Starodubie, gdy miał wyruszyc  na kolejną  

ekspedycję do Rosji.  

                          Oddziały Lisowczyków 

            Czas w kon cu opowiedziec  cos  o samych lisow-

czykach. Wro cic  się musimy do 1610, gdy to Aleksan-

der wro cił do Smolen ska i przeszedł na słuz bę do Zyg-

munta III, po czym rok po z niej został powołany przez 

Jana Karola Chodkiewicza do stworzenia lekkiej jazdy. 

Z eby to się stało, sam kro l Korony musiał uniewaz nic  

jego banicję, kto rej Jo zef i tak z resztą przeciez  nie  

wypełnił. Jego oddziałowi przyzwolono dodatkowo  

na rabunki, aby nie trzeba im było wypłacac  z ołdu,  

bo tak szczerze to nasza sytuacja finansowa w tamtym 

okresie nie była zbytnio ciekawa. W szeregach lisow-

czyko w stawali gło wnie przestępcy. Sytuacja wygląda-

ła tak, z e wszelacy bandyci na terenach Rzeczypospo-

litej, kto rzy mieli jakis  wyrok, mieli dwa wyjs cia,  

jednym z nich był sam wyrok a drugim było walczenie 

dla Korony. Jak moz na się było domys lic , większos c   

z nich wybrała to drugie. Lisowski w gło wnej mierze 

miał trudny orzech to zgryzienia - zapanowanie nad 
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oddziałami złodziei i zbiro w  

nie jest prostym zadaniem,  

jednak dzięki trudnemu charak-

terowi ich wodza, było to moz li-

we. Trzeba jeszcze wspomniec , 

z e nie byli to tylko bandyci  

z Rzeczypospolitej, bo byli  

to ro wniez  chociaz by Litwini, 

Kozacy, Niemcy, Czesi a nawet 

rzadko Tatarzy. Gło wnym zada-

niem tej lekkiej jazdy było pale-

nie wsi, niszczenie miast, rabo-

wanie czego się tylko da, branie 

jen co w i ogo lne zabijanie, a to 

wszystko rzecz jasna na terenach wroga, chociaz   

i z tym było ro z nie, a wszystkie ich zadania moz na 

podsumowac  frazą “siania chaosu” podczas bitew 

oraz nie tylko. 

                      Wygląd, uzbrojenie i taktyka 

          Lisowczycy to tak naprawdę oddziały złoz one  

z zupełnie ro z nych ludzi. Jakiekolwiek wyposaz enie 

było ich osobistą sprawą i zalez ało ono głownie od ich 

indywidualnego stylu walki oraz innych potrzeb pod-

czas boju. Z resztą taka sama sytuacja dotyczyła ich 

ubioru. Taktyka w tamtych czasach, mimo z e często 

podobna do innych, miała duz e znaczenie, by przechy-

lic  szalę zwycięstwa na naszą stronę. Lisowczycy 

głownie odpowiadali za chaos na terenach wrogiego 

pan stwa. Jako najszybsza jazda w tamtym okresie, 

kto ra z resztą doro wnywała samym Tatarom, miała  

za zadanie albo sianie jak największego zamętu  

pos ro d szerego w wroga w postaci chociaz by szybkich 

atako w na wojska nieprzyjaciela, albo i ro wniez   

odwracania uwagi taktyko w atakując pobliskie wsie, 

albo same wozy z zaopatrzeniem dla wojska.  

                   Najważniejsze zasługi wojskowe 

             Wiele czasu lisowczycy spędzili w Rosji i z tam-

tego frontu wywodzi się duz a ich częs c . Toczyli wiele 

walk z wojskami rosyjskimi. Przykładem ich walecz-

nos ci była naga szarz a. Gdy wroga armia zaskoczyła 

ich w nocy, Aleksander kazał wsiąs c  im na konie, jak 

najszybciej się dało. Nie pozwolił im nawet na ubranie 

się ani na osiodłanie koni. Mimo to poprowadził zwy-

cięską szarz ę, kto ra rozbiła szyki nieprzyjaciela. 

           Jedną z najwaz niejszych zasług lisowczycy  

oddali nie Rzeczypospolitej, a jej sojusznikowi, czyli 

cesarstwu Niemieckiemu. Wszyscy znają słynną bitwę 

pod Wiedniem oraz pogrom Jana III Sobieskiego,  

kto ry miał tam miejsce. Jednak nie kaz dy wie,  

z e uratowalis my Habsburgo w az  dwa razy. Słynna 

szarz a husarii uratowała Wieden  dopiero za drugim 

razem. Pierwszy raz jako pomoc kro l Zygmunt III  

Waza sprowadził do Austrii lisowczyko w przeciwko 

wojskom Węgierskim. Nie mo gł on pomo c jawnie,  

poniewaz  nie zgadzała się na to szlachta, więc wysłał 

elitarny oddział i bynajmniej nie po to, by pokonał 

Węgro w w walnej bitwie. Posłał ich po to, by robili to, 

co lubili najbardziej. Rozkazał im sprowadzic  poz ogę 

na Węgry, więc nasi panowie łupili i palili, gdzie po-

padnie i ile tylko im się podobało. 
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Władca chciał w ten sposo b odwro cic  uwagę węgier-

skich wojsk od Wiednia, aby skupili oni pełną uwagę 

na lisowczykach. Jednak nie tylko grabiez ą się tam 

zajmowali. Przykładem jest bitwa pod Humenne ,  

w kto rej zmiaz dz yli oni Węgro w niemiłosiernie.  

Wydarzenia te doprowadziły do tego, z e wojska  

węgierskie musiały zawro cic  spod Wiednia. Umoz li-

wiło to przegrupowanie armii Cesarskiej. Dało to oka-

zję Habsburgom na zaatakowanie Czech pozbawio-

nych sojuszniko w z południa, doprowadziło do bitwy 

pod Jasną Go rą, co skutkowało po z niejszą klęską Cze-

cho w w tej częs ci wojny trzydziestoletniej. Lisowczy-

cy brali jeszcze udział w niezliczonej ilos ci bitew,  

gdzie zdecydowanie przyczynili się  do zwycięstwa 

Polskiej Korony. 

                           Rabowanie Rzeczpospolitej 

           Brak wypłacania z ołdu okazał się jednak w pew-

nym momencie znacznym problemem. Wiązało się  

to bowiem z tym, z e lisowczycy, gdy wracali z wojny 

do Rzeczypospolitej nie mieli s rodko w na utrzymanie, 

przez co grabili ro wniez  wsie i miasta na terenach  

Korony. Jednak kon czyło się to zwykle interwencją 

wojsk szlacheckich. Ostatecznie po zakon czeniu  

wojny z Rosją i wyprawy na Węgry takich rabunko w 

było coraz więcej. Doprowadziło to do ostatecznego  

 

rozprawienia się szlachty z lisowczykami w bitwie 

pod Miechowem, w kto rej lisowczycy zostali pokona-

ni, a oddział rozwiązano po zakon czeniu bitwy  

w 1620 roku. Co ciekawe armia Stanisława  

Koniecpolskiego nie wybiła jednak lisowczyko w.  

Pamiętano bowiem o ich uz ytecznos ci i wcielono ich 

do wielu ro z nych pułko w i chorągwi. Resztę z nich 

pod dowo dztwem Jarosza Kleczowskiego wysłano 

ponownie na S ląsk do słuz by cesarskiej. W ten sposo b 

uczestniczyli oni w czeskim pogromie pod Białą Go rą  

i zdobyli, az  20 chorągwi. 

                                Ocena oddziału 

            Lisowczycy jako lekka jazda mieli nie tylko  

spory wpływ na losy Rzeczypospolitej, ale i ro wniez  

całej Europy w tamtym okresie. Mieli oni oczywis cie 

swoje wady, jak fakt, z e bezustannie rabowali nawet 

w Rzeczpospolitej. Byli jednak jednym z naszych  

najlepszych oddziało w, a choc  powszechne było 

ws ro d nich okrucien stwo, to w tych szeregach słuz yli 

najlepsi z najlepszych, bowiem tylko tacy przez ywali 

swoje pierwsze starcia. Ponadto okrucien stwa wobec 

ludnos ci cywilnej w trakcie wojny były wtedy  

powszechne. Najbardziej wyro z nia lisowczyko w fakt, 

z e łupili swo j kraj. Jednak i tutaj trzeba pamiętac   

o fakcie, z e nie mieli z czego się utrzymac  w czasie 

pokoju i nie mieli z adnych perspektyw na z ycie cywil-

ne. Tak więc moz na powiedziec , z e byli oni straszliwie 

brutalni, jednak było to częs ciowo uwarunkowane 

przez czasy w jakich z yli, a takz e przez to, z e wielu  

z nich było wczes niej przestępcami. 

 

         Mateusz Dolny i Jan Mackiewicz   2a 
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Do 638 razy sztuka- zamachy CIA na Fidela Castro  

          Fidel Castro, kubański rewolucjonista, 

polityk, żołnierz, adwokat, przywódca Kuby  
w latach 1959-2016. Na wzór sowiecki prze-
kształcił Kubę w kraj socjalistyczny oraz 
wspierał inne antyimperialistyczne grupy  

rewolucyjne i rządy. W 2006 roku przekazał 
władzę młodszemu bratu Raúlowi, a w 2008 
roku zrezygnował z najważniejszych stano-

wisk państwowych ze względu na zły stan 
zdrowia.  

           Po II wojnie s wiatowej Stany Zjednoczone  

sekretnie zaangaz owały się w operację międzynaro-

dowych pro b zabo jstw politycznych na zagranicznych 

przywo dcach. Zamachy miały gło wnie na celu 

„pozbycie się” niekorzystnych dla USA polityko w  

w tym Patrice’a Lumumby, Achmeda Sukarno oraz 

włas nie Fidela Castro, kto ry prowadził  prokomuni-

styczną politykę na Kubie, kto ra według rządu USA 

powinna podlegac  pod amerykan ską (kapitalistyczną) 

strefę wpływo w. Obawiano się, z e ZSRR wykorzysta 

bliską odległos c  Kuby do Stano w, co zresztą planowa-

no podczas kryzysu Kuban skiego w 1962 r. 

          Od sierpnia 1960 r. do kon ca 1963 r Fidel Castro 

przetrwał ponad 600 pro b zabo jstwa lub zakon czenia 

kariery, jedną z nich było rozpylenie substancji  

chemicznej podobnej do LSD po pokoju stacji radio-

wej w kto rym Fidel nadawał. W celu zawstydzenia  

i zdyskredytowania dyktatora, pod koniec 1962 wyko-

rzystano miłos c  Castro do nurkowania przygotowując 

specjalny kombinezon zakaz ony grzybem powodują-

cym zapalenie sko ry i aparat oddechowy z gruz licą. 

Miał byc  on dostarczony przez Jamesa Donovana pod-

czas negocjacji o wypuszczenie jen co w z Zatoki S win . 

Zamach nie powio dł się jednak, bo Donovan nie poda-

rował zainfekowanego stroju a jedynie ten bezpieczny 

i sprawny, ale nie były to jedyne zaplanowane zama-

chy. Na początku lat 60 XX chciano zabic  Castro przez 

dodanie mu tabletki z cyjankiem do deseru w kawiar-

ni w Hawanie. Truciznę ukryto w zamraz arce, lecz 

pro ba zamachu nie powiodła się, poniewaz  pastylka 

przymarzła do s ciany urządzenia.  

            Nawet ludzie najbliz si Castro byli dla niego  

zagroz eniem. W 1960 r. Marita Lorenz,  wieloletnia 

kochanka Fidela, zapewne chcąca zems cic  się za stratę 

dziecka i pro bę zabo jstwa, nawiązała wspo łpracę  

z rządem USA i po odbyciu treningu na Florydzie 

otrzymała zlecenie zabicia Kuban czyka. Opro cz  

swojej zemsty miała dostac  2 miliony dolaro w na jej 

szwajcarskie konto. Jednakz e i tym razem zawinił 

czynnik ludzki. Maritę w trakcie lotu ogarnęły wątpli-

wos ci i zamiast zatruc  dyktatora, rzuciła mu się  

w ramiona.  

           CIA nie bało się wykorzystac  tez  przestępczy 

po łs wiatek do swoich celo w. Aktywnie wspo łpraco-

wano z największymi amerykan skimi mafiami i zleca-

no im coraz to kolejne pro by zabo jstw. Ostatecznie  

i te pro by nie powiodły się.  

           Jednym z ciekawszych pomysło w było podmie-

nienie cygar Castro na takie z ładunkiem wybucho-

wym. Miało wybuchnąc  w chwili zapalenia. Pro ba nie 

powiodła się, poniewaz  w dniu dostarczenia padał 

deszcz i cygara przemokły. Ostatnią udokumentowaną 

pro bą zabo jstwa, kto ra miała miejsce w 2000 r.  

i polegała na podłoz eniu 90kg materiało w wybucho-

wych pod podium, na kto rym miał występowac  Fidel, 

jego osobista ochrona dowiedziała się o zamachu jesz-

cze przed przybyciem dyktatora.  

          Fabia n Escalante, emerytowany szef kuban skie-

go kontrwywiadu, kto rego zadaniem była ochrona 
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   DZIAŁ O TEMATYCE HISTORYCZNEJ 

BLIŻEJ PRZESZŁOŚCI 

Fidela, oszacował liczbę zamacho w lub pro b dokona-

nych przez CIA na 638, jednak z adna z nich nie była 

udana. Pro by te były niejednokrotnie bardzo despe-

rackie i komiczne, wydaje się jednak, z e ukształtowały 

Castro i uczyniły z niego dos c  paranoicznego człowie-

ka, szukającego wszędzie spisku. Kuban ski dyktator 

zmarł w 2016 roku w Hawanie i choc  nie podano pu-

blicznie przyczyny jego s mierci, moz na zakładac , z e 

nie była ona związana z z adnym wewnętrznym bądz  

zewnętrznym spiskiem. 

Maria Witan   2a 
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OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 

Przygoda z „L” 

- cel na 2024 rok? 

             W życiu każdego osiemnastolatka lub sie-

demnastolatka, który za trzy miesiące osiągnie 

wiek pełnoletności, przychodzi ten moment, gdy 

postanowieniem na Nowy Rok staje się posiadanie 

prawa jazdy, zamiast zwiedzania miasta komuni-

kacją miejską. By osiągnąć ten cel należy przejść 

przez pewne etapy m.in. wybór szkoły nauki jazdy, 

złożenie odpowiednich wniosków do urzędu,  

badanie lekarskie. 

             Swoją przygodę z prawem jazdy zaczęłam po 

maturze, na początku czerwca. Z perspektywy czasu, 

mogę stwierdzic , z e znalezienie dobrej szkoły nauki 

jazdy to podstawa. W takim miejscu wyjas nią wam 

wszystko od początku do kon ca: co musicie posiadac  

by rozpocząc  kurs, jak on wygląda, jakie dokumenty 

są niezbędne, by rozpocząc  naukę jazdy. Tak napraw-

dę moz na byłoby zakon czyc  ten artykuł na poprzed-

nim zdaniu, ale realia s wiata nauk jazdy bywają ro z ne, 

a co za tym idzie takz e s wiadomos c  kandydato w na 

prawo jazdy. 

             Zacznijmy od tego, z e macie dwie moz liwos ci  

spełnienia swojego marzenia, a) najpierw zanosicie 

wszelkie dokumenty do urzędu (m.in. badanie lekar-

skie), a potem szukacie idealnej szkoły dla was lub  

b) zaczynacie od wyboru szkoły. Uznajmy, z e wybrali-

s my opcje b (jez eli komus  bardziej zalez y na opcji a to 

niech pominie na początek informacje dotyczące nau-

ki jazdy).  

             Rozpoczynamy, moim zdaniem, najtrudniejsze 

zadanie: wybo r szkoły, pomijając sam egzamin. Szkoła 

będzie miała wpływ na waszą naukę prowadzenia sa-

mochodo w w kaz dych warunkach, sytuacjach. Tak, 

nauka jazdy, tak jak ma w nazwie, ma za zdanie nau-

czyc  was poruszania się po drogach, manewro w, rea-

gowania w sytuacji nagłej, dostosowywania prędkos ci 

do warunko w pogodowych, a nie nauczenia was tylko 

„pod egzamin”. Dlatego aspektem, na kto ry ja zwro ci-

łabym uwagę na miejscu kaz dego z was, byłoby znale-

zienie szkoły, kto ra ma podobne do waszych prioryte-

ty. Moz e się to wam teraz wydawac  abstrakcyjne, ale 

jest naprawdę wiele miejsc, kto re oferują tylko naukę 

„pod egzamin”, co nie jest dobre. Mo wiąc kro tko (ten 

temat moz na by było rozwijac  i rozwijac ) ucząc się 

„pod cos ”, uczycie się „jazdy na pamięc ” po trasach 

egzaminacyjnych. Czy zdacie egzamin na prawo jazdy 

za pierwszym razem? Jak najbardziej, szanse na to 

macie ogromne, ale jakim kosztem. Tak naprawdę nie 

będziecie umieli poruszac  się bezpiecznie w ruchu 

ulicznym, nie będziecie wiedziec  na co zwro cic  uwagę 

albo na kto rym pasie ustawic  się po skręcie w lewo 

itd. Zaufajcie – niech priorytetem będzie wybo r odpo-

wiedniej szkoły z wieloma udogodnieniami dla kur-

santo w, uczącej jak jez dzic . 

            Wybierając szkołę nauki jazdy zwro ciłabym 

uwagę na następujące aspekty. Zaczęłabym od lokali-

zacji. Nie mam na mys li tego, czy jest najbliz ej mnie, 

czy mam dobry dojazd (mo wię to jako osoba, kto ra  

z Wesołej dojez dz ała w okolice Bemowa), a od tego 

jak często instruktor ma szansę wyjez dz ac  z kursan-

tem do Warszawy lub pojez dzic  z nim po podobnych 

trasach, jak te egzaminacyjne. Jest to naprawdę istot-

ne, patrząc przyszłos ciowo. Jazda po bardziej 

„ruchliwych” drogach nauczy was duz o więcej. Upew-

niłabym się tez , z e na pewno będę jez dzic  po mies cie,  
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OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 

Cel na 2024 rok? 

             Kolejnym istotnym aspektem dla mnie byłaby 

moz liwos c  pojechania na egzamin pan stwowy  

z instruktorem i samochodem, kto rym uczyłam się 

jez dzic . Nie wszystkie szkoły oferują lub informują  

o takiej moz liwos ci, a jest ona pewnym ułatwieniem 

dającym wam poczucie bezpieczen stwa podczas egza-

minu. Trzeba za tą przyjemnos c  zazwyczaj dopłacic , 

ale jako osoba, kto ra się na to zdecydowała, mogę 

wam polecic  to rozwiązanie.  Zdawanie w towarzy-

stwie i samochodzie, kto ry się zna, daje wam pewnos c  

siebie, umoz liwia płynnos c  podczas prowadzenia  

pojazdu w niewątpliwie stresującej sytuacji, jaką jest 

egzamin. 

            Wybralis my juz  szkołę nauki jazdy idealną,  

ze wszystkim, co było dla nas istotne. Teraz, by rozpo-

cząc  oficjalnie swo j kurs wystarczą nam jedynie  

dopełnione formalnos ci w urzędzie. By mo c zapisac  

się na kurs musicie złoz yc  wniosek w urzędzie waszej 

dzielnicy o załoz enie wam waszego indywidualnego 

PKK – profilu kandydata na kierowcę. Przed złoz e-

niem wniosku o PKK nalez y udac  się  

na badanie dla przyszłych kierowco w do lekarza,  

by wydał wam zas wiadczenie o braku przeciwskazan  

do prowadzenia pojazdo w (moz e w nim wam zapisac  

informację o obowiązku noszenia okularo w podczas 

prowadzenia, co na egzaminie ma znaczenie, bo bez 

okularo w się on nie odbędzie) i posiadac  aktualne 

zdjęcie o wymiarach 3,5 x 4,5 cm. Wasz profil kandy-

data na kierowcę nie jest wam tylko potrzebny by  

zapisac  się na kurs, a tak naprawdę będzie wam  

potrzebny cały czas az  do momentu uzyskania prawa 

jazdy. To za jego pomocą będziecie mogli zapisac  się 

na egzamin teoretyczny, a po z niej praktyczny lub  

będziecie wiedziec  kiedy wasze prawo jazdy będzie 

gotowe do odebrania. 

            Po tych wszystkich formalnos ciach rozpoczyna-

cie swo j kurs, kto rego elementy to takz e kurs teore-

tyczny i pierwszej pomocy. Dodam tylko, z e nie ma 

idealnej pory roku na rozpoczęcie swojej przygody  

z prawem jazdy. Są jedynie pewne dodatkowe umie-

jętnos ci, kto re osiągniecie lub sytuacje, kto rych  

będziecie s wiadkami w konkretnych miesiącach.  

W okresie wiosenno-letnim jest więcej kierowco w, 

wypadko w, natomiast w jesienno-zimowym okresie 

uczycie się poruszac  po s liskich nawierzchniach,  

w trudnych warunkach pogodowych.  

            Gratulacje, rozpoczynacie swoją przygodę  

za kierownicą – 32h jazd i nauki (w większos ci szko ł 

te ostatnie są przeznaczone na egzamin wewnętrzny). 

Czas trwania kursu zalez y od waszej dyspozycyjnos ci, 

moz liwos ci częstych jazd, umiejętnos ci wrodzonych 

(według moich instruktoro w i ich obserwacji takie 

są). Po przejechaniu całego wymaganego czasu 

(minimum 32h), zdaniu egzaminu wewnętrznego mo-

z ecie zapisac  się na egzamin teoretyczny. Nie jest  

on trudny pod warunkiem, z e zapoznalis cie się z pod-

ręcznikiem (kto ry dostalis cie od szkoły) i robilis cie 

testy z bazy pytan . Zdawalnos c  egzaminu moz e wyda-

wac  się teraz niska, jest to 68 punkto w na 74, ok. 92%, 

ale naprawdę nie jest on tak straszny. Stosując się do 

tych zalecen , szansę na zdanie za pierwszym razem 

macie gwarantowaną. Ja ze swojego dos wiadczenia 

mogę wam ro wniez  polecic  znalezienie w mediach 

społecznos ciowych prawdziwych specjalisto w, kto rzy 

rozwiązują te testy i tłumaczą, dlaczego dana odpo-

wiedz  jest prawidłowa. Łączycie wtedy poz yteczne  

z przyjemnym.  

            Po zdaniu teorii czeka was teraz praktyka. Skła-

da się ona z dwo ch częs ci: pierwszej na placu manew-

rowym, drugiej na drodze w ruchu ulicznym. Pierwsza 

częs c  polega na sprawdzeniu waszego przygotowania 

do jazdy m.in. zapięcie paso w, włączenie  
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OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 

Cel na 2024 rok? 

odpowiednich s wiateł oraz wskazanie wylosowanego 

s wiatła np. drogowego i płynu np. hamulcowego  

(na YouTube znajdziecie filmiki, gdzie to wszystko jest 

uwzględnione). Podczas tej częs ci robi się tez  słynny 

łuk i go rkę. Po wykonaniu tych zadan  wyjez dz a się  

na miasto, gdzie wykonuje się takie manewry jak  

zawracanie, parkowanie, zatrzymanie  itp. Jez eli ktos   

z was jest ciekawski i chce wiedziec  jak wyglądają 

wszystkie manewry lub sam egzamin, to na YouTube 

znajdziecie kanał o nazwie Word Warszawa prowa-

dzony przez Wojewo dzki Os rodek Ruchu Drogowego, 

gdzie są wszelkie materiały o tej tematyce. 

           Po zdanym egzaminie zostajecie kierowcą, jed-

nakz e zdanie za pierwszym razem nie jest częste i nie 

s wiadczy o waszych umiejętnos ciach. Chciałabym  

z ebys cie pamiętali, z e to ile razy podchodzicie  

do egzaminu o niczym nie s wiadczy. Jeden z moich 

instruktoro w w momencie, w kto rym zaczynałam  

panikowac  przed egzaminem powiedział mi bardzo 

waz ną informację na temat prawa jazdy: „zdanie  

za pierwszym razem wszystkich egzamino w nie zaw-

sze jest najlepsze, nie zawsze s wiadczy o tym jakim 

jest się super kierowcą. Czasem lepiej jest nie zdac   

i poc wiczyc , pozwracac  jeszcze uwagę na pewne nie-

dociągnięcia w bezpiecznych warunkach podczas  

kursu, niz  miec  wypadek i nauczyc  się, zdac  sobie  

z nich sprawę dopiero wtedy”.  

          Nie poddawajcie się, walczcie do kon ca, nie daj-

cie się stresowi, nieprzyjemnemu egzaminatorowi  

i jak jeszcze inny instruktor mi powiedział „to nie ma-

tura, nie musisz zdac  za pierwszym razem, bo nie ma 

to takiego znaczenia”. Trzymam za was kciuki i mam 

nadzieję do zobaczenia na drodze.          

 

Marta Dworzyńska, absolwentka CLXIII LO 
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OKNO NA ŚWIAT - PODRÓŻE 

Skiathos – grecka wyspa dla fano w lotnictwa  

          Grecja znana jest ze swoich  
sielankowych krajobrazów, białych 
budynków z niebieskimi dachami 
stojącymi na tle morza, śródziemno-
morskiej bryzy, a także z wielu  
malowniczych wysp. Jedną z nich jest 
Skiathos, będąca miejscem często 
odwiedzanym przez fanów lotnictwa. 

           Skiathos, wyspa lez ąca w zachod-
niej częs ci Morza Egejskiego, w archipe-
lagu Sporad Po łnocnych. Stolicą jest 
miasteczko Skiathos połoz one  
na dwo ch wzgo rzach, na kto rych szczy-
cie moz na znalez c  małe, tradycyjne 
greckie kos cio łki. Miasteczko Skiathos 
posiada ro wniez  nazwę Chora. Jest ona 
uz ywana przez rdzennych mieszkan -
co w wyspy. Nazwa wyspy nawiązuje do jej połoz enia 
– lez y w cieniu go ry Athos, a cien  po grecku to „Skia”. 
Te dwa człony po dodaniu do siebie tworzą nietypową 
nazwę tego miejsca. Cała wyspa ma 48 kilometro w 
kwadratowych, co plasuje ją w sferze tych mniejszych. 
Mimo tego znalazło się tam jedno z najciekawszych 
międzynarodowych lotnisk s wiata. 

          Lotnisko Skiathos imienia Aleksandrosa Papadia-
mantisa lez y w po łnocno-wschodniej częs ci wyspy, 
tuz  przy brzegu Morza Egejskiego. Posiada jeden pas 
startowy, niewielki terminal i osiem „miejsc parkingo-
wych” dla przylatujących maszyn. Na mys l nasuwa się 
pytanie: Co czyni je takim niezwykłym? Lotnisko  
nalez y do jednego z niewielu na s wiecie, kto re  
poszczycic  się mogą niezwykle niskim podejs ciem  
do lądowania. Lądujące na Skiathos samoloty mijają 
turysto w kilka metro w nad ich głowami, gdy ci stoją 
na znajdującej się tuz  przed progiem pasa drodze.  
W wielu przypadkach wydaje się, z e koła samolotu  
są na wyciągnięcie ręki. Częs c  turysto w, w obawie  
o spotkanie ich gło w z kołami samolotu, uchyla się 
gwałtownie. W rzeczywistos ci samolot znajduje się 
kilka metro w wyz ej niz  nam się wydaje i nie stanowi 
dla nich zagroz enia. Kro tki, bo liczący tylko 1 628 me-
tro w pas startowy wymusza na pilotach niezwykle 
precyzyjne podejs cie i ostre hamowanie po zetknięciu 

się z ziemią. Z tego względu załogi maszyn lądujących 
na Skiathos muszą byc  specjalnie przeszkolone  
i posiadac  specjalne uprawnienia. W czasie kon cowe-
go lądowania pasaz erowie mogą rozkoszowac  się 
ro wniez  krajobrazami, kto re oferuje s ciez ka podejs cia 
do lotniska. Zalez nie od strony samolotu, podro z ni 
będą widziec  w oknach poros nięte ros linnos cią wzgo -
rze lub piaszczysty brzeg morza.  

             Lądowanie to nie jedyny pokaz, kto ry oferuje 
nam lotnisko w Skiathos. Podczas starto w samoloto w, 
kto re ustawiają się na progu pasa przy wspomnianej 
wczes niej drodze, dochodzi do zjawiska nazywanego 
„jet blastem”. Rozpędzający się samolot wytwarza  
niezwykle silny podmuch powietrza z silniko w odrzu-
towych, co sprawia, z e stojący w pobliz u ludzie z trud-
nos cią utrzymują się na nogach, czapki spadają  
z gło w, a zaparkowane tam małe pojazdy takie jak 
skutery, zwyczajnie się przewracają i często przepy-
chane są kilka metro w dalej. „Jet Blast” to zjawisko 
zaro wno niezwykłe, jak i niebezpieczne. Osoby, kto re 
nie są w stanie utrzymac  się na nogach, są często prze-
wracane. Skutkuje to najczęs ciej zdarciem sko ry, lecz 
w najgorszych przypadkach moz e doprowadzic   
do powaz nych uszkodzen  ciała, takich jak złamania,  
a nawet s mierci wskutek uderzenia głową w beton.  
Z tego powodu władze lotniska wyznaczyły strefy,  
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w kto rych występuje zakaz przebywania w czasie 
startu i lądowania maszyn. Niestety nie wszyscy tury-
s ci stosują się do tych zasad.  

          „Jet blast” występuje ro wniez  podczas lądowan  
na Skiathos. Lądujący samolot pozostawia za sobą  
podmuch powietrza, kto ry dociera do turysto w przy 
progu pasa, jednakz e nie z taką siłą, jak podczas startu 
maszyny.  

           Fani lotnictwa, kto rzy chcieliby dos wiadczyc  
tzw. „Plane Spotting’u” w tym miejscu, nie muszą mar-
twic  się o transport. W sezonie wakacyjnym na wyspę 
moz na dostac  się promem z pobliskich wysp, a takz e 
samolotem prosto z Warszawy. W przypadku tej dru-
giej opcji, będziemy mogli dos wiadczyc  lądowania  
i startu jako stojący w pobliz u lotniska turys ci, a takz e 
jako pasaz erowie na pokładzie samolotu. 

            Lotnisko na wyspie Skiathos zdecydowanie  
nalez y do najciekawszych na s wiecie. Mimo swojego 
niepozornego rozmiaru i połoz enia jest nas w stanie 
mocno zaskoczyc . Warto choc  raz w z yciu pojawic  się 
w tym miejscu, jes li jest się turystą szukającym wra-
z en , jak ro wniez  fanem lotnictwa. Wystarczy jedna 
wizyta by dos wiadczyc  ekscytującego przez ycia, pod-
czas kto rego nie zabraknie emocji. To między innymi 
oferuje nam włas nie Skiathos - wyspa dla fano w lot-
nictwa. 

 

        

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Mikołaj Raszplewicz    2a 

   DZIAŁ PODRO Z NICZY 

OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 
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                                     DZIAŁ RECENZJI FILMO W  

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

          Film na podstawie kultowej serii ksiąz ek Suzan-

ne Collins, a zarazem prequel wczes niej wydanych 

filmo w z tego zbioru. Segment ,,Igrzysk S mierci” 

przedstawia dosyc  kontrowersyjną, ale tez  całkiem 

ciekawą wizję pan stwa Panem, kto re jest podzielone 

na 12 dystrykto w, z kto rych co roku  

są wybierani męz czyz ni i kobiety, by stanąc  na arenie 

Głodowych Igrzysk organizowanych w celu ukarania 

obywateli za bunt i rebelię. Igrzyska polegają na  

odbieraniu z ycia trybutom z innych dystrykto w az  do 

momentu, kiedy na arenie zostanie ostatni zwycięzca. 

          Akcja prequela rozgrywa się podczas dziesiątych 

Głodowych Igrzysk, gdy w Kapitolu osiemnastoletni 

Coriolanus Snow stara się, by jego podupadły ro d  

znowu zdobył sławę i pieniądze. Zostaje mentorem 

trybutki z dystryktu dwunastego – Lucy Gray Baird. 

Odtąd kaz da podjęta decyzja przez młodego Snow’a 

moz e zawaz yc  o sukcesie bądz  klęsce dziewczyny. 

Osoby znające trylogię „Igrzyska S mierci” mogą się  

tu bardzo zdziwic , poniewaz  w „Balladzie ptako w  

i węz y” przyjezdni z dystrykto w - trybuci - traktowani 

są niczym zwierzęta w zoo na wystawie. Dla miesz-

kan co w Kapitolu są jak z ywe zabawki i nie dostają 

jedzenia, o ile nie dadzą im go ich mentorzy. Kiedy 

rozpoczyna się walka na s mierc  i z ycie widac  jak  

niewielka jest arena i jak łatwo będzie moz na na niej 

zginąc . Woda i wszelkie pomoce dla przebywających 

na arenie są dostępne tylko jes li mentor zapłaci odpo-

wiednią ilos c  pieniędzy, a i to jest problematyczne  

z uwagi na fakt, z e drony dostarczające wykupione 

przedmioty są niedopracowane i rozbijają się niszcząc 

przewoz ony towar. Nastoletni Coriolanus zaczyna 

faktycznie martwic  się o losy Lucy Gray i budzi się  

w nim wspo łczucie dla dziewczyny skazanej na zgubę 

i s mierc . Ponadto pomiędzy parą zaczyna rodzic  się 

głębsze uczucie. Czy warto będzie przestrzegac  zasad, 

kiedy w grę wejdzie walka o przetrwanie za wszelką 

cenę? Do czego silniejsza więz  zaprowadzi Coriola-

nus’a i Lucy ? Czy ich związek ma szanse przetrwac   

w obecnych warunkach?   

         Według mnie film momentami był okrutny nie 

tylko przez okropne i poniz ające traktowanie niewin-

nych ludzi podczas igrzysk, a takz e  ze względu  

na bezduszne zachowania niekto rych bohatero w. Nie 

ukrywam, z e nie do kon ca pasowała mi ilos c  piosenek 

Lucy Gray w filmie. Natomiast bardzo podobały mi się 

liczne nawiązania do innych częs ci serii, takie jak  

geneza powstania piosenki ,,The Hanging Tree” czy 

ros liny, od kto rych wzięło się chociaz by imię gło wnej 

bohaterki kolejnych częs ci (Katniss Everdeen – gło w-

na bohaterka trylogii „Igrzyska S mierci”, przyp. redak-

cji). Podobał mi się takz e sam zamysł na historię 

przedstawioną w filmie i mys lę, z e ta ekranizacja mo-

z e przypas c  do gustu zaro wno fanom poprzednio wy-

danych częs ci ,,Igrzysk S mierci”, jak i osobom, kto re 

jeszcze nie zapoznały się z tą serią. 

Alicja Komosa   2a 

 ,,Igrzyska śmierci: Ballada ptaków i węży” 
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             „Chłopi” Władysława Reymonta, noblowska 

powieść i żelazna pozycja w kanonie szkolnych 

lektur. Rok 2023, wraz z nową ekranizacją przy-

nosi nowe rozdanie, sięga po nowe pokolenie  

widzów i daje początek zjawisku nowej wrażliwo-

ści młodych.  Czy da początek chłopomani? 

               Powies c  „Chłopi" jak kaz da ksiąz ka jest napi-

sana za pomocą sło w, lecz z adne słowa nie opiszą  

tego czego byłem s wiadkiem na sali kinowej. Podczas 

trwania seansu czułem się jak w galerii sztuki, choc  

początkowo cięz ko było zaakceptowac  format  

w jakim został wykonany film, to z czasem oczy przy-

zwyczaiły się do malowniczych kadro w. Za rez yserię 

dzieła jest odpowiedzialna Dorota Kobiela oraz Hugh 

Welchman. Wczesne prace nad dziełem rozpoczęto 

juz  w 2020 roku jednak na premierę filmu musielis my 

czekac  3 lata.  

             Two rcy nowego filmu w mistrzowskim stylu 

wykorzystali techniki animacji malarskiej i tworzenia 

scen zagranych uprzednio przez aktoro w. Przy  

produkcji pracowała ponad setka malarzy, w filmie 

wykorzystano malownicze obrazy Chełmon skiego 

takie jak „Babie Lato”, czy „Bociany”, z kto rych stwo-

rzono realistyczne, ruchome sceny. To przykład ekra-

nizacji, kto ry działa na widza z siłą impresjonisto w. 

Kadry tworzą tan czące obrazy wzmocnione kolorem  

i nutami folkloru, wypełnione do granic uczuciami: 

miłos ci i rados ci, zdrady i gniewu, smutku i tajemnicy.  

              Reymontowskie cztery pory roku pokazane w 

tym filmie tworzą cztery ro z ne  

klimaty, a kaz dy niesie ze sobą  

nowe tres ci i nowe emocje, moz na 

popłakac  się cztery razy z czterech  

ro z nych powodo w. Kolorystka, 

ruch kształto w, sposo b prowadze-

nia kamery- to wszystko składa się 

na odbio r filmu. Podczas oglądania 

moz na poczuc  się, jak w transie. 

Powies c  Reymonta to przykład rea-

listycznej literatury, w kto rej z ycie 

prostych ludzi ukazane jest  

w dosłowny sposo b, jednak nowe 

filmowe dzieło odro z nia od pierwowzoru fakt, z e film 

jest milszy dla oka, lz ejszy w odbiorze. Autorzy  

nie rezygnują jednak z podejmowania trudnych 

spraw, ukazując wiele ludzkich problemo w i wad,  

ale przedstawiają to w taki sposo b, z e koncepcja  

ta znalazła wielu młodych odbiorco w, kto rzy wycho-

dzili z kina zachwyceni. Na podkres lenie zasługuje nie 

tylko dobo r i kreacja wątko w fabularnych, ale ro w-

niez  niesamowita, wzmacniająca aurę, s ciez ka dz wię-

kowa autorstwa Łukasza L.U.C Rostkowskiego, czer-

piąca ze słowian skich i ludowych tradycji muzycznych 

w wykonaniu m.in. Kayah.  

            Filmowy  

dramat „Chłopi”  

w nowej odsłonie 

to poruszające  

i ciekawe kino, nie-

banalna propozycja 

dla kaz dego, zara-

zem polski kandy-

dat do amerykan skiej nagrody Oscara. Ekranizacja 

choc  s wiez a, to juz  na ten moment zdobyła 3 nagrody 

oraz 4 nominacje. Za rok, w listopadzie przypadnie 

100-lecie przyznania literackiej nagrody Nobla  

za dzieło „Chłopi”. Moz e filmowy kandydat do Oscara 

przypieczętuje ten jubileusz i stanie się symbolem 

porywającej kombinacji działania mitycznych Muz.   

Tomasz Garnuchowski  4a 

CHŁOPOMANIA, CZYLI 4 PORY ROKU REYMONTA  

Miasto Vaghen - główne miejsce akcji gry  
"Syberia: The World Before" 
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         Każde przedstawienie skrywa wiele tajem-

nic. Może być piękne, ale to co dzieje się za kulisa-

mi potrafi okazać się mroczną tajemnicą. Nie zaw-

sze to, co widzą nasze oczy, jest całością występu. 

Tajemnice ciągną za sobą różne sekrety, a te nie 

zawsze są dobre. A gdyby tak wziąć udział  

w przedstawieniu bez wychodzenia spod ciepłego 

koca i z możliwością popijania ciepłej herbaty  

w zimny dzień? Trylogia „Caraval” od Stephanie 

Garber idealnie się nada. 

            Wszystko zaczyna się w momencie, gdy gło wna 

bohaterka ksiąz ki – Scarlett Dragna, dostaje długo  

wyczekiwane zaproszenie na Caraval – niesamowite 

przedstawienie wystawiane raz w roku w bardzo  

odległym miejscu. Razem ze swoją siostrą Donatellą 

od dziecka marzyły, by zobaczyc  zachwycający  

występ, o kto rym nasłuchały się w dziecin stwie.  

Niestety ich okrutny ojciec pod z adnym pozorem nie 

pozwala im opus cic  ich domu – wyspy Trisdy. Z po-

mocą przychodzi im pewien tajemniczy z eglarz, kto ry 

obiecuje zawies c  dziewczyny do miasta, gdzie odbywa 

się magiczny pokaz. Scarlett nie ufa nieznajomemu, 

ale szansa ucieczki z domu jest dla niej moz liwos cią 

rozpoczęcia nowego i lepszego z ycia. Zwłaszcza,  

z e według legend ten, kto wygra Caraval, moz e popro-

sic  o spełnienie jednego z yczenia. Kiedy Scarlett  

dociera na miejsce odkrywa, z e jej siostra zniknęła. 

Bohaterka ma kilka dni na jej odnalezienie, bo mistrz 

Legenda, kto ry kieruje tym przedstawieniem, moz e 

skrzywdzic  Tellę. Okazuje się, z e pokaz nie jest wido-

wiskiem ze sno w, a niebezpieczną grą pełną zagadek, 

w kto rej niejednokrotnie moz na narazic  własne z ycie. 

Od teraz to nie Legenda, a Scarlett będzie pisac  histo-

rię przedstawienia. Chciała tylko zobaczyc  pokaz, ale 

zostaje zmuszona do odegrania roli. Jej działania przy-

czynią się do wykreowania historii, to od niej będzie 

zalez ec , czy wygra Caraval. 

           Zapierająca dech w piersiach historia, kto rej  

zakon czenie jest wręcz nie do przewidzenia. Prawda 

nie jest taka oczywista zwłaszcza, z e wszystko co się 

dzieje podczas widowiska jest iluzją. Gra staje się  

coraz trudniejsza i skomplikowana, a zwykłe logiczne 

mys lenie nie zawsze wystarcza. Wszędzie czai się nie-

bezpieczen stwo i intryga. W tym występie wszyscy 

mogą się okazac  zaro wno przyjacio łmi, jak i wrogami. 

Kaz dy gra swoją rolę, a nie zawsze zachowanie nie-

znajomych przekłada się na zamiary. Wszędzie jest 

pełno tajemniczych przedmioto w, zagadek, ale i puła-

pek. Nie dos c , z e gło wną bohaterkę pogania czas,  

to do gry wchodzi jej ojciec, kto ry za wszelką cenę 

chcę ją zno w uwięzic  w domu. Scarlett zrobi wszyst-

ko, aby wygrac  grę i ocalic  ukochaną siostrę. Po dro-

dze napotka przero z ne osoby oferujące jej bardzo 

dziwne przedmioty, a kaz dy z nich ma swoją dos c  nie-

szablonową cenę. Akcja poprowadzona jest tak, aby 

czytelnik nie mo gł oderwac  się od ksiąz ki chcąc  

odkryc  zakon czenie. Wspaniałe opisy, barwne posta-

cie, a takz e dos c  realne relacje międzyludzkie  

 „Caraval” – Pamiętaj, to tylko gra… 
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sprawiają, z e „Caraval” jest magicznym przez yciem. 

To nie jedyny raz, kiedy to przedstawienie ukaz e  

się na stronach ksiąz ki. W kolejnych tomach istnienie 

widowiska lez y w dłoniach gło wnych bohaterek,  

a zagadkowy mistrz Legenda, nie dopus ci by ktokol-

wiek pokrzyz ował mu plany i odkrył jego prawdziwą 

toz samos c .  

          Walka o spełnienie marzen  w s wiecie pełnym 

magii i tajemnic moz e zadziwiac , ale i wciągac   

widzo w. W ksiąz ce mamy w genialny sposo b zilustro-

wany przykład ciekawie rozegranego widowiska  

i ro wniez  moz emy dostrzec, z e to do czego posuwają 

się biorący w przedstawieniu ludzie jest i piękne,  

i niebezpieczne. Czy Scarlett uda się wygrac  emocjo-

nującą grę? Co tak naprawdę planuje Donatella?  

Kto stoi za maską Legendy? I czy wszyscy bohatero-

wie mogą liczyc  na szczęs liwe bas niowe zakon czenie? 

Aby to odkryc  trzeba się przedrzec  za kulisy trylogii. 

Ale pamiętajcie zanim wkroczycie do s wiata 

„Caravalu” musicie wiedziec , z e to tylko gra…  

   

 

Julia Michalska   2A  

 

 

 

 „Caraval” – Pamiętaj, to tylko gra… 
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   DZIAŁ O KSIĄZ KACH WARTYCH POLECENIA   

TO SIĘ CZYTA  

,,Apollo i boskie próby”  Tom 1 

Rick Riordan  

Apollo to grecki bo g przepo-

wiedni, kto ry przewidział  

wygraną wojny.  Kiedy przepo-

wiednia się spełnia zostaje  

on za karę zamieniony przez  

ojca w s miertelnika. By odzy-

skac  swoją boskos c , jako zwy-

czajny człowiek musi  zabic   

 węz a, kto ry przejął jego obo-

wiązki. 

,,Zakochaliśmy się w nadziei” 
                        Lancali 
 
Sam to dziewczyna, kto ra  
od zawsze mieszka w szpitalu. 
Nastolatka nie ma krewnych,  
rodziny, a nawet na początku nie 
posiadała imienia, po ki jej chło-
pak (Sam) nie podzielił się z nią 
swoim. Po tym jak Sam odebrał 
sobie z ycie, dziewczyna traci  
nadzieję na spokojne i szczęs li-
we z ycie oso b chorych. Na szczę-
s cie nastolatka zyskuje grupę 
przyjacio ł w szpitalu, z kto rymi 
wspo lnie przez ywa ro z ne przy-
gody.Neo, chory na anoreksję, 
Sony, kto ranie ma jednego płuca 
i Couer, kto ry ma problemy  
z sercem. Dolegliwos ci przyja-
cio ł stanowią dla nich powaz ne 
zagroz enie z ycia, ale pomimo  
to grupa korzysta z kaz dej chwi-
li, kto ra im pozostała. 

,,Narrentrum”  
Andrzej Sapkowski 

 
Reinmar to młody i wykształcony  
człowiek, kto ry ciągle wpada  
w coraz większe kłopoty przez swoje 
nieodpowiednie i nieprzemys lane 
zachowanie. Na szczęs cie bohater 
zdobywa przyjacio ł, na kto rych zaw-
sze moz e polegac . Jest to powies c  peł-
na humoru i daje szansę poznania 
s wiata w czasie wojen husycyjskich 
ludzi z elementami fantastyki. Cyta-
tem dobrze opisującym fabułę  
tej są słowa rozpoczynające ksiąz kę:  
,, Koniec s wiata w Roku Pan skim 
1420 nie nastąpił. Nie nastały Dni  
Kary i Pomsty poprzedzające  
nadejs cie Kro lestwa Boz ego. Nie  
został, choc  skon czyło się lat  
tysiąc, z więzienia swego uwolniony 
Szatan i nie wyszedł, by omamic  na-
rody z czterech naroz niko w Ziemi. 
Nie zginęli wszyscy grzesznicy s wiata 
i przeciwnicy Boga od miecza, ognia, 
głodu, gradu, od kło w bestii, od z ądeł 
skorpiono w ijadu węz y. S wiat nie zgi-
nął i nie spłonął. Przynajmniej nie 
cały. Ale i tak było wesoło.” 

Propozycje przygotowali: Mateusz Dolny, Alicja Komosa, Maria Witan    2a 

Nagroda  Nike 2023 
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